O życiu wspólnym

„Życie wasze ukryte jest z Chrystusem w Bogu” /Kol 7,3/. Wiemy, że życie ludzkie, odpowiednio do natury człowieka, jest dwojakie: zewnętrzne i wewnętrzne, a z tych pierwsze całą swą wartość czerpie z drugiego.

Nasze życie zewnętrzne kończy się z chwilą śmierci, podczas kiedy wewnętrzne wtedy najpełniej się rozwija, aby trwać wiecznie.

Niestety jednak, nie wszyscy ludzie żyją życiem wewnętrznym, w ogóle zaś można powiedzieć, że podczas naszego pielgrzymowania do wieczności te dwa rodzaje życia są w ustawicznej walce ze sobą.

Powodem jest nasza skażona grzechem natura, która jest sprzymierzeńcem szatana, usiłującego wszelkimi sposobami stłumić w nas życie wewnętrzne lub skierować je na błędne tory. Bo i jakże szatan, odwieczny wróg Chrystusa, mógłby być obojętny na sprawę naszego wewnętrznego życia, gdy wie, że to właśnie Chrystus jest ideałem tego życia, że On sam powiedział o sobie: „Jam jest Droga, Prawda i Życie”. „Jam przyszedł, aby życie miały i miały je w obfitości”. Według św. Pawła zaś jest to „życie ukryte z Chrystusem w Bogu”.
Apostoł mówi też o wspomnianej już walce tego życia z naturą: „Mamy inny zakon w członkach naszych, sprzeciwiający się zakonowi umysłu naszego”.
Chcąc zatem skutecznie pracować nad prawidłowym rozwojem życia wewnętrznego w nas, należy skierować rozum, serce i wolę do tego dzieła. Trzeba, mianowicie, starać się poznać i ukochać Zbawiciela naszego, Jezusa Chrystusa, który jest jedynym ideałem życia wewnętrznego oraz naśladować Go mężnie i wytrwale mimo wszelkich pokus i trudności.

Cóż to bowiem jest życie wewnętrzne? Jest to życie skupienia i zanurzenia się w Bogu, działanie tylko w Nim, wszechstronne wcielanie w życie zasad i ducha Chrystusowego.

Stąd widoczna potrzeba gruntownego poznania Chrystusa, czego możemy dostąpić przez modlitwę myślną, tj. przez rozmyślanie i kontemplację Chrystusa   w Ewangelii i w Eucharystii, a także przez częste i godne łączenie się z Nim w Komunii św.

Lecz najwięcej usiłujmy rozżarzyć serca nasze w Bogu ogniem Jego czystej miłości. O tę miłość Bożą błagajmy nieustannie, bo ona głównie jednoczy nas        z Bogiem i najsilniej oddziałuje na duszę, przynaglając ją do wstępowania na niebotyczne wyżyny życia wewnętrznego, na których będziemy oddychać czystym Bożym powietrzem i wszystko oceniać w świetle wieczności.

Potężną dźwignią życia wewnętrznego jest dobre zachowanie milczenia, ale niestety - nawet wiele dusz zakonnych nie pojmuje całej doniosłości tego środka. Przekroczenie przepisów dotyczących milczenia co do czasu, miejsca i sposobu uważa się za rzecz mało znaczącą, przez co dusza doznaje niepowetowanej straty i obniża swój poziom wewnętrzny.

Milczenie rodzi geniuszy i wielkich świętych, gadatliwość opróżnia duszę i czyni ją jałową. Bo i jakże mogłaby osiągnąć ten niezbędny warunek życia wewnętrznego dusza, która jest ciągle świergotliwie wylana na rzeczy  zewnętrzne? Jak nauczy się obcować z Bogiem w swym wnętrzu, gdy przez rozproszenie jest tam prawie zawsze nieobecna? Jak ta biedna, gadatliwa i rozproszona dusza nabędzie ducha modlitwy, który jest kluczem życia wewnętrznego, gdy przykłada się tylko do rozmowy i ustawicznego stosunku ze światem zewnętrznym? Niekiedy ta dusza zaczyna jakby odczuwać niedolę swego stanu: żali się, że nie może się modlić, że jest napastowana przez tysiączne roztargnienia przy medytacji, a nawet przy Komunii świętej, może nawet uważa się za ofiarę poddaną przez Boga szczególnej próbie, ale nie chce uwierzyć, że zbiera tylko słuszny plon z dobrowolnego posiewu, że dopóki nie zreformuje swego sposobu zachowania milczenia zakonnego, dopóty wszystkie inne środki zaradcze na mało lub na nic się nie przydadzą. 

W tym miejscu trudno nie wspomnieć także i o innych plagach życia wewnętrznego, jakimi są mianowicie ciekawość i przesadny pośpiech w działaniu. Duszom dotkniętym nimi wydaje się, że w celach gorliwości apostolskiej leży wszystko widzieć, słyszeć, czytać, wszędzie być, ustawicznie działać zewnętrznie, przenosząc na plan drugi swoje ćwiczenia duchowne i pracę nad postępem w doskonałości zakonnej.

Jakże to błędny sposób pojmowania rzeczy!. Te dusze przez to zabijają w sobie życie wewnętrzne, a tym samym stają się niegodne pomocy Bożej do skutecznej pracy apostolskiej. A przy tym trzeba pamiętać na słowa Chrystusa: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby wszystek świat pozyskał, a na duszy swej szkodę poniósł? Albo co da człowiek w zamian za duszę swoją” /Mt 16,26/.

Przez milczenie dusza skupia się w Bogu, obejmuje we władanie swoje namiętności, popędy i skłonności, nie daje się unieść falom życia, bezpiecznie żegluje do wieczności. Przez skupienie zaś dusza w świetle wiary ogląda w swej głębi Boga, albowiem rzeczywiście jesteśmy świątynią Boga. Ojciec mieszka w nas, Chrystus mieszka w nas, Duch Boży mieszka w nas. Święci umieli w przybytku serca swego obcować z Trójcą Przenajświętszą, z Chrystusem i dlatego zostali świętymi. Zechciejmy ich w tym naśladować, odrywajmy się od rzeczy zewnętrznych, przez milczenie i skupienie uczmy się często zstępować do tej mistycznej świątyni Boga, którą sami jesteśmy, uczmy się tam żyć w zjednoczeniu z Najsłodszym Sercem Jezusa, które z miłością pokryje nasz niedostatek wobec Bożego majestatu, a jeszcze w tym życiu poznamy jak słodki jest Pan dla duszy szukającej Go.

Dlaczego mamy żyć życiem wewnętrznym, życiem skupienia? Czy dla zadowolenia siebie, dla własnej korzyści i przyjemności? Nie. Przede wszystkim dlatego, aby wypełnić wolę Bożą. „To jest wola Boża - uświęcenie wasze”.
Następnie - mamy żyć tym życiem dlatego, aby  odpowiedzieć naszemu świętemu powołaniu, które wymaga od nas życia w szczególnym zjednoczeniu      z Bogiem, któremu się poświęciliśmy w dniu naszych ślubów zakonnych, obierając Go sobie za swą cząstkę w czasie i w wieczności. „Cóż ja mam w niebie, albo czego chciałem na ziemi? Pan cząstką dziedzictwa mego teraz i na wieki”.
Wreszcie - aby zawładnąć sobą, aby znaleźć Boga i wystawić się na Jego działanie, jak na zbawcze promienie słońca - mamy zabiegać o rozwój życia wewnętrznego. Jakże przedziwne jest oddziaływanie Boga na dusze oddające się Mu szczerze! Bo Bóg nie pozostaje nam dłużny i nie da się prześcignąć we wspaniałomyślności, a gdy obejmie w posiadanie rozum, wolę i uczucia duszy, zaszczepia   w niej nowe życie, wznosi ją nad wszelkie stworzenia, roztacza przed nią cudne widnokręgi, uszlachetnia ją, upodabnia do Chrystusa, przeistacza w siebie i tak utwierdza w uczestnictwie natury Boskiej, że dusza ta staje się poniekąd nieprzystępna dla grzechu, dla wpływu zła i w tej użyczonej sobie niepokalaności może wznosić się coraz wyżej, aż do pełnego udziału w wiekuistym bycie i niepojętej świętości Trójcy Przenajświętszej. 

Ten wpływ skupienia i zjednoczenia  z Bogiem przejawia się często na zewnątrz  w osobach oddanych intensywniej życiu wewnętrznemu. Otacza je jakaś atmosfera równowagi, pogody i pokoju, jakieś namaszczenie cechuje nawet zwykłe ich czynności, odznacza je jakiś majestat. Stąd ten blask niewinności i prostoty, jaki podziwiamy u niektórych świętych i przenikliwość wzroku ich duszy, która nas zdumiewa.. Zechciejmy zatem zrozumieć, jak koniecznym warunkiem naszego postępu i wytrwania na drodze doskonałości jest skupienie wewnętrzne i odrywanie się od pociągu do życia zewnętrznego. Ponieważ spełnianie obowiązków naszego powołania wystawia nas czasami na częste stosunki ze światem, tym usilniej musimy pracować nad rozwijaniem w sobie życia wewnętrznego, bez którego nadzieja naszego wytrwania w zakonie jest wątpliwa, a postęp w miłości Bożej i świętości całkiem niemożliwy.

Nie potrzeba szukać Boga daleko. On jest w nas. Jego mieszkaniem i upodobaniem jesteśmy my sami. Uczmy się więc obcować z Bogiem, z Chrystusem w naszym sercu - rozmawiajmy tam z Nim, przejmujmy się Jego planami, u stóp Jego czerpmy siłę i według Jego myśli urabiajmy naszą gorliwość apostolską. Nawet wśród największego natłoku zajęć możemy często wznosić się do Boga przez akty strzeliste i wśród gwaru życia zostawać z Jezusem w samotni naszego serca.

Nie zrażajmy się trudnościami, jakie szatan, świat i nasza skażona natura będą nam stawiać, gdy szczerze postanowimy podjąć lub  pogłębić w sobie skupienie i życie wewnętrzne. Powtarzajmy sobie z wiarą i odwagą i niezłomną ufnością: „Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia, w Jezusie Chrystusie, Panu naszym”.
Jeszcze jedną przestrogę trzeba tu podać dla dobra niektórych dusz, które sądzą, że pokora wymaga od nich ciągłego rozgrzebywania swej nędzy, przypominania i wyszukiwania grzechów, powtarzania spowiedzi itp. Jest to błędne mniemanie i często przynoszące szkodę duszy. Bo jakże częste rozgrzebywanie pyłu może nas oczyścić z kurzu? Takie ustawiczne grzebanie w sobie i śledzenie drgnień natury, uparte podejrzewanie się o grzech, nie jest wcale cnotą, ale raczej dowodem pychy, wielkiej miłości własnej, a niekiedy subtelnej zmysłowości. Niech nas Bóg od tego zachowa. Im szczerzej będziemy przekonani o tej prawdzie, że sami z siebie jesteśmy skłonni tylko do grzechu, tym usilniej będziemy dążyć  do zjednoczenia z Bogiem przez  miłość, bo tylko ogień Bożej miłości zdolny jest strawić łachmany naszej nędzy, wyniszczyć w nas rdzę grzechu i niedoskonałości, a  przyoblec nas w świetlaną szatę nieskazitelnej Bożej czystości i świętości.

Na koniec, w tym dążeniu do rozwoju życia wewnętrznego nie zapominajmy, że źródłem, z którego ono obficie  tryska, jest Przenajświętszy Sakrament - to centrum całego Kościoła świętego i każdej poszczególnej duszy.

Jezus w Eucharystii powinien być  punktem ciążenia dla naszych serc, nawiedzanie  Go i adoracja najmilszymi chwilami wytchnienia, a Komunia święta codziennym, upragnionym słońcem naszego życia.  Komunia święta jest ostatnim wyrazem niepojętej miłości Boga dla człowieka. Daje nam ona Boga samego, a w Nim i z Nim bezmiar pomocy do naszego uświęcenia. Prośmy Niepokalaną Dziewicę Maryję, i świętego Józefa, aby nasze nędzne serca przygotowali do każdej Komunii świętej, a po niej strzegli w nich Jezusa, iż byśmy wsparci Jego skuteczną pomocą, szczęśliwie przebyli ziemskie wygnanie, wznosząc się coraz wyżej na skrzydłach Bożej miłości, aż do ostatecznego na wieki zjednoczenia z Trójcą Przenajświętszą.

